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PUSTYNIE ŚNIEGOWE 
A LODOWCE.

J e s t  w iele zjaw isk  w  przyrodzie, które, 
g d y  stajem y w obec ich całokształu, 
zdum iew ają nas sw ą p o tęg ą  i grozą, 
zd a ją  się nam  być dziełem  jak ichś sił 
n iezw ykłych, kolosalnych katastro f, a  gdy 
rozejrzym y się w  ich genezie, okazują 
się  ty lko  sum ą zjaw isk  powszednich, 
dobrze nam  znanych, odbyw ających się 
tu ż  koło nas i niep o ciągających  naw et 
naszej u w ag i w sk u tek  swej pow szednio­
ści. Czyż je s t  coś pow szedniejszego nad 
śn ieg  w  zimie. W praw dzie w  W arsza­
w ie zw łaszcza podczas o statn iej zim y 
zjaw isko to  nie było  zb y t powszedniem  
i raczej deszcz b y ł s tałym  zastępcą w ła­
ściw ego dla naszej zim y osadu. Jed n ak  
d la  w iększości okresów  zim ow ego prze­
silen ia dnia z nocą pospolitem  je s t u  nas 
tw orzen ie się ca łunu  śniegow ego, k tó ry  
o tu la  ziem ię n a  p arę  m iesięcy. Ju ż  nie­
k iedy w  listopadzie po p aru  tęższych 
przym rozkach spadnie w ichura ze śnie­
giem , k tó ra  oblicze ziem i ubieli pozosta­
w ia jąc  m u n a  dłużej tę  odzież d la  osłony 
od m ających n astąp ić  m rozów  tęższych. 
P o  burzliw szych dniach ścieran ia się

jesien i z zim ą następuje szereg m roźnych 
słonecznych dni. Cicho sp ływ ają na 
ziem ię b iałe  gw iaździste p ła tk i śnieżne, 
odziew ając ją  puszystym  oślepiająco b ia ­
łym  i rów nym  całunem , ub ierając drze­
w a w  fan tastyczne szaty . N a o tw artym  
w idnokręgu  pól to  tu , to  tam  ponad 
m orze puchu lodow ego łagodnie w ynu­
rza  się pow yżej poziom u ubielony gaj. 
G dzieindziej znow u sine sm ugi odcinają 
od w idnokręgu  siwe w ierzchołki udeko­
row anego do niepoznania zadum anego 
boru. G dy się w  ta k i cichy dzień zim o­
w y  w ejdzie pod konary  w iekow ych jodeł, 
ich usiane m ieniącem i się od ty siąca  
isk ier św ietlanych  gw iazdkam i, zw isa ją­
ce bezw ładnie pod ciężarem  ram iona, 
ich jak b y  odretuszow ane przez n a tu rę  
sm ukłe pnie, otoczone tonącem i w  puchu 
śnieżnym  choinkami, sp raw iają  złudzenie 
jak iegoś w ym arzonego w  bajce ogrodu 
k ró lestw a lodow ego. N asuw a się ciężka 
ołow iano-szara chm ura, jak o  przednia 
s traż  całej armii, k tó ra  zasnuw a niebo 
aż po b rzeg i w idnokręgu. Szaro i po­
nuro dokoła. Śnieg ogrom nem i p ła tam i 
ospale osuw a się n a  ziemię. Czuje się 
n iep rzepartą  chęć uciekania coprędzej 
z pod naw ałn icy  śniegow ej. W  oczach 
rob i się pstro  od m igających  dokoła 
p ła tków  śniegu. W  odległości kilku
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kroków  już  nie odróżnia się przedm iotów ! 
N azaju trz  w idzi się ca ły  w id n o k rąg  za ­
słany jak  stó ł rów niu tko  obrusem  śnie­
gowym, n a  k tórym  nie znać an i jednej 
zm arszczki. N iebo pow oli się rozsnuw a. 
Sm ugi św ia tła  spadają  n a  śnieżny kobie­
rzec i ozdabiają go tysiącem  skrzących 
się różnobarw nych św iatełek . O tu lony  
w  puszyste fu tro  jak b y  do dłuższej 
drzem ki zim owej zab ie ra jący  się bór 
zalśnił śnieżnem i szczytam i n a  w idno­
kręgu. P o n u ra  szara sm uga odcinająca 
go od b iałej p łaszczyzny n ab ra ła  m ocy 
i w yrazistości i> s ta ła  się znow u siną. j 

W tem  gaj zak iw ał czubkam i i jak b y  
o trząsając się od n iew łaściw ych  mu 
puchow ego p łaszcza i zadum y sypnął 
skrzącem i sm ugam i śniegu. W iaterek  
zaczyna m uskać pow ierzchnię pow łoki 
śnieżnej, kołysać korony drzew . R ó w ­
n iu tk a  pow ierzchnia śn iegow a sta je  się 
zlekka falistą; w ia terek  tacza jąc  śnieżne 
ig iełk i u rab ia  z nich m alu tk ie  g rudk i 
i, ścierając jedne z drugiem i n iby  z ia rnka  
piasku i pędząc przed sobą, w y p ię trza  
ponad inne. T u lub ow dzie zry w a się 
lekka zadym ka i w n e t opada, aż w resz­
cie cała p łaszczyzna pokryw a się lekkie- 
mi zm arszczkam i. Zupełnie rów na nie­
zm ącona pow ierzchnia pow łoki śn iego­
w ej nie m oże się u  nas ostać dłużej. 
Trzeba w y jątkow o  przy jaznych  w aran - j 
ków —kilku słonecznych dni bez śladów  
w ia tru , by  pow ierzchnia śn iegu  s ta ła  się 
odporną w zględem  p ru jących  je j n iesk a­
zite lną  g ładkość w ia trów . Z resz tą  dość j  

m ałego krzaczka, łodyg i ostu  gdzieś j  

przy  miedzy, by zaznaczy ła  się zaraz 
w ypuklina śniegow a, a  za  n ią  w klęsłość, 
k tó rą  b ielak  uzna za m iejsce w yznaczo­
ne m u przez losy  n a  k ry jów kę do drzem ­
ki. Zanim  pow łoka stw ardnieje , już  
w ia tr  zdąży poryć j ą  i pokryć brózdam i. 
To samo się dzieje wszędzie, gdzie ciche 
zupełnie pozbaw ione w ia tru  dnie dadzą 
się zliczyć n a  palcach. Jed n a k  w  dale­
kiej Syberyi, gdzie zim ę cechuje nad- 
zw yczajna cisza p ow ietrza  i ogrom nie ; 
s ta ła  pogodą, pow ierzchn ia  ca łunu  śnie­
gow ego je s t  doskonale rów na. Z nany  
podróżnik W ran g e l opow iada o podobnej | 
płaszczyźnie śniegow ej w  Sybery i za- j

chodniej w te j je j części, gdzie rów nina , 
J  przekroczyw szy północną g ran icę  lasów ,
| pochyla się ku  oceanowi. Bezbrzeżny,
! p rzygnęb iający  sw ą m onotonnością całun 
' śn iegow y rozpościera się ja k  ta f la  bez 

J  żadnej zm arszczki, ja k  okiem  sięgnął, 
j T a jednostajność nieskończona kra jobra- 
j zu i cisza g robow a ta k  przygnębiająco  

działa  n a  w idza, że radby  się coprędzej 
doczekać w iecznej nocy, by leby  nie 
dręczyć się tym  lodow atym  spokojem  
i s traszn ą  m onotonnością przyrody. Tę­
g ie m rozy i jasne niebo, cechujące tu  
zimę, spraw iają, że ig ie łk i śniegu bezpo­
średnią pow ierzchnię stanow iącego ta k  
się zm arzają ze sobą, że tw o rzą  ścisłą 
w arstw ę, m ogącą unieść zap rząg  n ałado­
w an y  400 Tcg ciężaru, k tó ry  nie pozosta­
w ia  naw et śladu  po sobie. P a ra  w odna 
zna jdu jąca  się m iędzy ig łam i śniegu, ści­
na jąc  się w  lód. spaja pojedyńcze ziarnka 
jak g d y b y  cem ent najprzedniejszy. T aka 
skorupa nadzw yczaj silnie odbija św iatło  
słoneczne. O btapiane pod w pływ em  cie­
p ła  prom ieni słonecznych z ia rnka  skorupy, 
obm arzając znow u kosztem  ścinającej 
się z pow rotem  w ilgoci, tw orzą na 
pow ierzchni rodzaj piasku, co nadaje 
skorupie ta k  znaczną chropow atość, że 
eskimosi, by  zm niejszyć tarc ie , zm uszeni 
są zw ilżać sannice. Tylko niew iele w y­
m agający  od losu eskimos, zaw dzięczając 
w spółżyciu  z renem, może przebyw ać 
nieco dłużej na  tym  oceanie śniegu. 
N adom iar k lim a t je s t nadzw yczaj suro­
w y. M rozy Syberyi zachodniej są ta k  
silne, ja k  n igdzie chyba. R tęć  krzepnie, 
żelazo staje  się ta k  kruche, że siekiery  
rozpryskują się ja k  szkło, drzew o zam ar- 
złe sta je  się ta k  tw arde ja k  żelazo; nie 
p a li się i .niepodobieństw em  je s t je  roz­
łupać, g dy  było  w ilgotne. N aw et w  b a r­
dziej południow ych częściach Syberyi 
zachodniej zim a je s t nie do zniesienia. 
T akie sam e m rozy ja k  w  częściach p ó ł­
nocnych trw a ją  tu  w  całej swej surow o­
ści i są ta k  silne, że d rzew a i ziem ia 
pęk a ją  z hukiem , podobnym  do w y strza ­
łów  działow ych. Szron n a  szaro zab ar­
w ia  w idnokrąg, a n ik łe  ig ie łk i lodow e 
unoszą się w  pow ietrzu  i ta k  w ypełn ia ją  
atm osferę, że słońce podobne je s t  do
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brudnej czerw onej la ta rn i. Jed n ak  zim a 
Syberyi zachodniej nie je s t ta k  s ta łą  
i cichą ja k  w e w schodniej. W  zachod­
n iej okres ciszy i tęg ich  m rozów  docho­
dzących do — 50° C, zaczyna się dopiero 
w  końcu g rudn ia  lub  w  styczn iu  i trw a  
zaledw ie do m aja. Ju ż  w  m aju  n as tę ­
puje okres zam ieci śniegow ych p rzery­
w anych  naw ałn icam i deszczu. Zam ieci 
śnieżne spadają  jeszcze niek iedy  w  czerw ­
cu, jed n ak  w  końcu teg o  m iesiąca lasy  
są ju ż  odziane liściem, a w  lipcu już  za­
czynają się upały, k tó re  n aw et nad dolnym  
biegiem  Jen ise ju  dochodzą do 40° C w  cie­
niu. W  początkach  sierpnia, gdy  zaczy­
n a ją  dojrzew ać jagody , z jaw ia ją  się przy­
m rozki, a we w rześniu  ju ż  ukazuje się 
szron. P aździern ik  i listopad  są to  m ie­
siące zaw iei śnieżnych. W  grudn iu  n a­
stępu ją praw dziw e huragany . W ia tr  po­
ry w a śn ieg  z dołu i unosi go w postaci 
tum anów , k tó re zak le ja ją  oczy widza, 
tam ują  m u oddech, p rzenikają  we w szyst­
kie szczeliny i pory  odzieży. Zam ieć 
taka, zw ana „ p u rg a “, n igdy  nie trw a  
krócej od doby, a n iekiedy g rasu je ty ­
dzień i n aw e t do 12 dni. W reszcie już  
w  końcu g rudn ia  niebo się w ypogadza 
i nasta je  szereg  cichych i m roźnych sło­
necznych dni ze strasznie m roźnem i no­
cami.

Jeszcze w spanialsze są zim owe dnie 
i noce w  Syberyi w schodniej. N iebo 
w ted y  je s t nadzw yczaj czyste, tak, że 
może iść w  zaw ody z firm am entem  W łoch 
południow ych i pu sty ń  A fryki. Podczas 
30° m rozu słońce nadzw yczaj w yraźnie 
odcina się od b łęk itu  nieba. W  nocy 
gw iazdy  dochodzą do niezw ykłego dla 
sfery te j blasku. P ow ie trze  je s t tak  spo­
kojne, że obserw atorow ie przy  płom ieniu 
św iecy rob ią spostrzeżenia n a  p rzy rzą­
dach  i  płom ień an i drgnie przy  tem. 
W  gęstem  pow ietrzu  dźw ięk rozchodzi 
się ta k  przenikliw ie, że szczekanie psów 
słychać w  odległości 20 w iorst. W sku­
tek  tak ie j ciszy w  dzień pod prom ieniam i 
słońca w cale nie czuje się m rozu, a tem ­
p e ra tu ra  m iejsc ośw ietlonych  podnosi się 
do —5° w obec — 30° pow ietrza. Moc 
św ia tła  i przezroczystość p ow ietrza  n a ­
daje w szystk iem u ogrom ną w yrazistość.

W  południow ych częściach rów niny  ca ­
łun  śnieżny je s t  nadzw yczaj płytki, 
a n iekiedy osadów  byw a ta k  mało, że 
ca łą  zim ę je s t ty lk o  kom unikacya koło­
wa. D zieje się to  w skutek  niezm iernej 
suchości pow ietrza. Z w ilżona w odą rę ­
kaw ica fu trzana, k tó ra  w  m gnieniu oka 
okryw a się lodem  po w ystaw ieniu  na 
o tw arte  pow ietrze, po zostaw ieniu  jej 
na  noc na  dworze, staje  się do ran a  
zupełnie suchą i w olną od śladów  lodu. 
K olejnego następow ania po sobie od­
w ilży  i mrozu, jasnych  i pochm urnych 
dni nie znają  tu  w cale. W skutek  ciszy 
p ow ietrza  m rozy nie są dokuczliwe. 
W  k w ie tn ia  śnieg  nag le  znika, tak  ja k  
nagle zasła ł ziem ię w październiku, 
a w  lecie panuje tem p era tu ra  -|-30°, t. j. 
tak a  ja k  w k ra jach  podzw rotnikow ych. 
Roślinność bujnie się krzewi; rododen­
drony, lilie, piw onie krzew ią się tu  w spa­
niale. F lo ra  je s t pyszniejsza od północ- 
no-europejskiej.

W idzim y tedy, że o ile surow a je s t tu  
zima, o ty le  skw arne lato .

Pom im o tak  strasznych  m rozów i n i­
skiej w zględnie średniej tem peratu ry  rocz­
nej zim ow a osłona śn iegow a n aw et pod 
70° sz. półn. trw a  nie o w iele dłużej n i­
żeli u  nas i ta k  ja k  u  nas zdarza  się 
niekiedy, że w  całym  ciągu  zim y n ie­
m a w cale sanny. Czemże to się dzieje?

In n y  zupełnie obraz daje zim a w s tre ­
fach, nacechow anych znaczniejszą w il­
go tnością  pow ietrza.

P odczas znacznego ciśnienia, gdy po­
w ietrze je s t nasycone w ilgocią po dniu 
m glistym , pow łoka śnieżna usłana je s t 
gw iazdkam i sześcioprom iennem i szronu, 
k tó re tysiącem  kom binacyj zachw ycają 
oko uzbrojone w  szk ła pow iększające. 
G w iazdki owe zrasta jąc  i p rzerasta jąc  
się wzajem nie, a zdołu p rzy rasta jąc  do 

I w arstw y  śniegowej, okryw ają ją  skorupą 
dość tw ard ą  i ścisłą. W  ten  sposób 
w arstw a  śniegu, k tó ra  an i razu  jeszcze 
nie pod legała  topnieniu , zw ierzchu ma 
nieco in n ą  budowę, niżeli głębiej. Sko­
rupa ta  osłania nadom iar głębsze części 
śniegu od zm ian pod w pływ em  prom ieni 
słonecznych i atm osfery. Jeże li zaściele 
ją  now a porcya osadu, k tó ra  zw ierzchu
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podlegnie tak ie j sam ej ja k  poprzednia 
zm ianie i to  pow tórzy  się p a rę  razy, 
pokrow iec śn iegow y będzie m ia ł w a r­
stw ow ą budowę, gdzie części pulchniejsze 
będą się kolejno zm ieniały  z bardziej 
zbitem i. N ieraz się zdarza, w kroczyw szy 
w  jasn y  zim ow y dzień n a  śniegow y 
kobierzec, ze zdziw ieniem  słyszeć chrzęst 
pod nogam i; przekonyw am y się w tedy, 
że noga najp ierw  przebija p la s te r lodo- 
w o-śniegowy, zanim  uw ięźnie w  puchu 
śnieżnym. N iekiedy czujemy, że noga 
k ilkakro tn ie  tra f ia  n a  tak ie  p rzy w arstk i 
zbite, zanim  dotrze do sta łego  oparcia. 
Gdy w reszcie n as tąp i trw a lsza  odwilż, 
śn ieg  odrazu znacznie osiada. G órne czę­
ści, m uskane prom ieniam i słońca i cie- 
płem i podm ucham i w iatru , topnieją , a  w o­
da przesącza się w g łąb  i ścinając się tu , 
spaja pojedyńcze śnieżyny w  zb itą  g ru ­
bą w arstw ę. W arstw a  ta k a  już  może 
udźw ignąć człow ieka. Często się zdarza, 
zb łąkaw szy się w  lesie i w ybrnąw szy  
w  poszukiw aniu  d rog i na  n ie tk n ię tą  ko-  ̂
łam i polanę, kroczyć po tak ie j skorupie. 
Gdzieniegdzie skorupa się za łam ie pod 
n o g ą—w tedy  się przekonyw am y, że je s t 
ona ty lko  pow ierzchow nym  utw orem , 
a pod nim  spoczyw a głęboki śn ieg  sypki. 
G dy śn ieg  poleży jak iś  czas w  w a ru n ­
kach pow odujących topnienie z prze­
rw am i, a zw łaszcza jeże li p o trw a  okres 
dni o znacznej w ilgo tności atm osfery, 
będącej n a  przeszkodzie parow aniu , śn ieg  
kolejno topn iejąc i zam arza jąc  zam ienia 
się w  a g reg a t g rubych  z iarnek  lodo- | 
w ych. Z iarnka tak ie  m ają  o k rąg ław ą  
postać i sk ładają  się z lodu, w  k tó rym  
tk w ią  m iejscam i pęcherzyki pow ietrza, 
co naogó ł przypom ina z iarn k a  gradow e. 
P odczas ciepłych dni śn ieg  lekki zw any  
„firnem 11 jest dość pulchny, albow iem  
ziarnka nie są  spojone ze sobą i w olne 
m iejsca m iędzy niem i w y p e łn ia  pow ie­
trze. Z pow ierzchni sp ływ a po z ia rn ­
kach  w oda i w  części obm arza ju ż  n a j­
bliższe dolne, w  części zaś przesącza się 
w głąb . Im  w ięcej topnieje  w a rs tw a  
z pow ierzchni, tem  chciw iej w ch łan ia ją  
w ilgoć głębsze je j części. G dy jed n ak  
tem peratu ra  spadnie niżej 0° ca ła  m asa 
naraz się ścina, ta k  że tru d n o  rozpoznać j

gran ice  z iam  pojedyńczych. W  dolnych 
częściach spojenie ziarn  je s t  tak  dosko­
nałe, że całość m a w ygląd  i w łasności 
lodu. J e s t  to  tak  zw any lód firnow y. 
P o la  firnow e tw o rzą  się wszędzie, gdzie 
ty lko  śnieg poleży czas dłuższy w  n ie ­
zb y t surowych w arunkach  aury. F irn  
ła tw o  rozpoznać już  zdaleka. J e s t  on 
ciem niejszy od śniegu zw ykłego i b a r­
dzo zbity . Oprócz tego  zaw iera  dom ie­
szkę pyłu, k tó rym  go zanieczyściły  w ia ­
try , m a w ięc w yg ląd  brudnaw y. P o d  
stopam i jeszcze ła tw ie j się rozpoznaje 
roz łog i firnow e. P o  całunie firnow ym  
kroczy  się raźniej, no g a  bow iem  nie ta k  
grzęźnie, a w  m roźny dzień stąp a  się 
ja k  po lodzie z t ą  ty lko  różnicą, że je s t 
n ierów ny i chropow aty. T akie p o k ła­
dy firnow e topn ieją  nadzw yczaj wolno. 
W iosenne prom ienie słoneczne ześlizgują 
się po te j pow ierzchni, niew iele je j 
k rzyw dy  czyniąc. C ała w ilgoć pow stała  
n a  pow ierzchni przesiąka g łębiej i na- 
pow ró t się ścina. Z w ału  śniegow ego 
ubyw a niew iele, następuje ty lko  przei­
stoczenie w p laste r lodow y. W  m iej­
scach osłoniętych od pow iew ów  w ia tru  
i nieco zacienionych, kupy firnow e zdolne 
są p rzetrw ać do późnego la ta  a n aw e t 
i jesieni. W  głębokich w ąw ozach losso- 
w ych okolic C zartow czyka w  L ubel­
skiem  w idyw ałem  zw ały  firnow e jeszcze 
w  końcu czerwca. W  podm iejskich roz- 
dołach okolic w schodu E u ro p y —P e te rs ­
bu rga , M oskwy późną jesien ią  m ożna 
n ap o tk ać  kupy śniegow e, k tó re  prze­
trw a ły  od w iosennego okresu uw aln ian ia  
b ruków  m iejskich od nadm iaru  osadu 
stałego. A  przecież n ie m ożna rzec, by  
dopływ  energ ii słonecznej b y ł tu  m niej­
szy, n iżeli w  innych  m iejscow ościach 
strefy. P rzeciw nie—upały  36° R  zda­
rza ją  się już w  kw ietn iu , w  lecie no g a  
grzęźnie w  chodniku asfaltow ym , a 40° B, 
w  cieniu je s t zjaw iskiem  niem al po- 
wszedniem . L ato  je s t tu  przew ażnie 
okresem  dni jasn y ch  o niebie o tw artem  
i ta k  dotkliw em  prażeniu  prom ieni sło­
necznych, że pozostaw anie pod gołem  
niebem  je s t katuszą . Z iem ią obiecaną 
sta je  się w ted y  skraw ek lasu, naw et ta k  
w ilgotnego , jak iem i są te, do k tó rych
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się chronią  zw ykle ci z m ieszkańców  
ty ch  m row isk ludzkich, k tó rzy  nie są 
do m urów  m iasta  nieodzow nie „adscrip- 
t i “. P rzestw orza  leśne podszyte są tu  
fu trem  mchów, k tó re  u g ina jąc  się pod 
s topą  ludzką w ysącza w ilgoć. M imowoli 
s ta je  w  m yśli obraz „tundry". Okiem 
n ieobjęte przestw orze mchów, a pod tą  
zieloną m atą, podobną do ogrom nej g ąb ­
k i nasyconej w ilgocią  . . .  w ieczny lód. 
Tu jed n ak  nie m am y lodu pod sobą. 
N iebotyczne jo d ły  potężnem i korzeniam i 
w żarte  w  łono ziem i kłam  tem u po­
dejrzeniu zadają. A  jed n ak  je s t  jak iś  
przedsm ak pustyn i torfow ej. Od czasu 
do czasu gąszcz leśny przeciera się 
i w kraczam y n a  polanę . . .  K rokom  n a ­
szym  tow arzyszy  plusk  wody. N a całym  
p rzeciągu  plam y zielonej odcinającej się 
od ściany lasu, ja k  łysina od resztek 
„poszycia B ożego" n a  draśniętej zrębem  
czasu głow ie, nie dostrzegam y żadnego 
krzaczka. Tam  dalej na  wschodzie całe 
obszary Syberyi północnej są jedną 
ogrom ną polaną ta k ą  w  lesie. P u sty n ia  
śn iegow a zm ienia ty lk o  sw ą szatę  i b a r­
w ę i staje  się p u sty n ią  torfow ą. Tu 
cienki całun śn iegow y rozpanoszony 
w  zim ie prędko topnieje  dając prom ie­
niom  słonecznym  sw obodę ścieran ia się 
z w ilgocią  s tąd  pow stałą . M chy bujnie 
krzewdąc się, och ran ia ją  ją  od n a ta rć  
energ ii słonecznej. Osłonione w  ten  spo­
sób głębsze w a rs tw y  w ilgoci w iecznie 
w  lód sku te  pozostają , stanow iąc w raz 
ze skrzepłym  g run tem  dno m oczarów. 
J e s t  to  k ra in a  panoszen ia się lodu. A jed ­
n ak  to  zaledw ie parodya is to tnego  k ró ­
les tw a  lodów . K to b y  chciał m ieć poję­
cie do jak ich  rozm iarów  rozpanoszyć się 
one m ogą, niech się przy jrzy  G renlandyi. 
W yspę tę  okryw a w ars tw a  niesłychanej | 
m iąszości, w ynoszącej od 300 do 1000 m, 
pod k tó rą  się tu li ogrom ny k ra j gó ­
rzysty , k tó rego  ty lko  najw yższe cyple, 
zw ane N unatakeram i, w yz ie ra ją  z pod 
pow łoki śniegow ej. P łaszczyzna ta  śnie­
g o w a m a 830 000 w io rst kw adratow ych  
pow ierzchni. P rzed  w idzem  w  głębi 
ląd u  roz tacza się, ja k  oko dojrzy, rów ny  
i g ładki, ja k  to ń  oceanu w  dzień po­
godny, w id n o k rąg  śniegow y, zlew ający

się n ieprzerw anie ze sklepieniem  nieba. 
Tylko dośw iadczone oko zdolne je s t 
spostrzedz lekką, ledw ie dostrzeżoną 
falistość o k ierunku południow o-zachod­
nim. J e s t  to  ocean firnu! Jed n ak  firn  
odziew a ląd  ten  ty lko  do pew nej g łę ­
bokości, dalej przechodzi w  pokłady 
lodowe. N ie firnow y zatem  ale lodo­
w y  całun kry je przed oczym a k ra j
0 fan tastycznych  i uroczych, być może, 
a najeżonych szczytam i k sz ta łtach  po­
w ierzchni.

W  głęb i lądu  w arstw a  firnu je s t g rub­
sza, bliżej brzegów  już  na  głębokości 
3— 4 m  panuje lód. Bezbrzeżna rów ność
1 monotonność, cechująca w nętrze te j 
praw dziw ej pustyn i śniegow ej, ku  b rze­
gom  ustępuje m iejsca zupełnie odrębne­
m u krajobrazow i w ielkiej rozm aitości. 
G dy w  g łębi lądu  pow ierzchnia zdaje 
się być niezm ienną i m artw ą ,—nic nie 
m ąci tu  zupełnej ciszy i ty lko  w  okresie 
padan ia  śniegu oblicze p łaszczyzny sw ą 
szarą sza tę  ze śn iegu  starego  (firnu) 
zam ienia na białą,—u brzegów  w arstw a  
śn iegow a nie trw a  długo. Ju ż  w  lipcu 
śnieg zn ika zupełnie, u legając  topnien iu  
i w y łan ia  się na  pow ierzchnię lód. L i­
zany  prom ieniam i słońca i ciepłem i 
podm ucham i wdatru c iągnącego  z po­
n ad  Golfstrom u, pokład  lodow y topnieje  
z w ierzchu, a woda, w  ty siącu  strum y­
ków  sp ływ ając po n ierów nościach, zbiera 
się w . . .  rzeki. P o w ie trze  w ypełn ia  się 
tu  szem raniem  setek  potoków , k tó re  żło­
b iąc sobie łożyska w  lodzie i w e­
soło p rześlizgując się po nierów nościach, 
w  jednem  ‘miejscu rozlew ając się w  jezio­
ra, w  innem  spadając do głębokich jam , 
tw o rzą  w odospady. C ała pow ierzchnia 
lodow a je s t  usiana spękaniam i i szczeli­
nam i w  pasie 45 Icm od brzegu  w g łąb  
lądu. Ju ż  na  odległości 20—30 km  od 
brzegu  b io rą początek strum ienie i rzeki, 
k tó re  po pochyłości ześlizgują się ku 
morzu. N a drodze rzek i owe, spo tykając 
rozpadlinę, jak b y  nabraw szy  rozpaczli­
w ej odw agi, rzu ca ją  się w  je j ro zw artą  
paszczę (fig. 1), uk ładając  się niekie­
dy we w spaniałe kaskady. Z aw adzając 
w  podróży po o tch łan i o lodowe ściany 
rozpadliny  lub po nich się ześlizgując,
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w oda obtap ia je  w skutek  ciepła rozw i­
ja jącego  się od ta rc ia  i tw orzy  „studnie 
lodow cow e11. Z dum iew ają one niekiedy 
sw oją głębokością, albow iem  nieraz się-

ja k  syrop G dy tak a  s tru g a  lodow a 
n a tra fi po drodze na  skałę, fa łduje się 
u je j podnóża, okryw a się zm arszczkam i 
i p ię trząc  fa łdy  jednę na  d ru g ą  opływ a 

przegrodę dokoła f zanim  nie 
znajdzie ujścia. Takie samo 
fałdow anie w ystępuje podczas 
zetknięcia  się w drodze dw u 
s tru g  lodow ych. W tedy sp ę­
kania, k tórem i by ł poprzednio 
o k ry ty  g rzb ie t strug i, zn ik a ją  
jak b y  za rasta jąc  pod w pływ em  
ciśnień bocznych. Gdy s tru g a  
w ydostan ie się znow u n a  g ła d ­
szą drogę, w n e t g rzb ie t je j 
i boki pow racają  do daw nego 
nałogu. S pękania te  s tanow ią  
nieraz bardzo ład n y  rysunek. 
Szereg szczelin uk łada się dość 
rów nolegle z boków  strug i, 
przyczem  w idzi się albo jeden 
układ  rów noleg łych  (fig. 2), albo 

dwa, do k tórych  należące szczeliny, b ę ­
dąc nachylone do siebie, w zajem nie się 
przecinają. Oprócz tego  n a  grzbiecie 
w ystępuje trzeci uk ład  szczelin o k ieru n ­
ku poprzecznym  (szczeliny b iegną p ro ­
stopadle do brzegów  smugi). Takie spę-

Fig. 1.

Fig. 2 .

k an ia  n ad a ją  potokow i lodow em u n ad ­
zw yczaj rozm aity  i n ieraz fan tasty czn y  
w ygląd . N arodzinom  szczeliny to w arzy ­
szy łosko t o stry  i k rótki, albo p rzeciąg ły

g a ją  najg łębszych  części pokładu lodo­
wego, k tó ry  dochodzi do p aru se t m etrów  
miąszości. N ansen oblicza ją  n aw e t na 
2 000 m. G dy w  g łęb i lądu  G renlandz­
kiego rozpościera się szersza pustyn ia  
śniegow a, z pod k tó re j ca łuna firnow ego 
an i jed n a  skała  n ie w yjrzy  
na  św iatło  dzienne, u brzegów  
sterczą całe szeregi w yniosło­
ści, k tó re  łącząc  się w  pasm a 
stanow ią brzegi rozdołów , po 
k tó rych  p rześlizgu ją się jęzo ry  
lodowe (fig. 2). O lbrzym ie te  
odpryski pokryw y lodowej, ro z ­
panoszonej n a  lądzie, docho-. 
dzą do w ieluset m etrów . P o d  
tak  znacznem  ciśnieniem  w sk u ­
tek  ogrom nego ta rc ia  rozw ija  
się m oc ciepła i lód w z ię ­
ty  w e dw a ognie—ze spodu 
i z w ierzchu, będąc bliski p u n ­
k tu  topn ien ia roz łazi się ja k  
maź w e w szystk ie s trony  i o k ry ­
w a się spękaniam i w e w szel­
k ich kierunkach, a pełznąc po 
pochyłości przybrzeżnej, ześliz­
guje się w reszcie końcem  do m orza. 
Pełznięcie tak ie j m asy lodow ej p las ty cz­
nej i ruchom ej przypom ina s tru g i na- 
w półciekłych m azi lub gęsty ch  cieczy,
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i trw a ją cy  parę  m inut. N arazie  pęknię­
cie trudno  odnaleźć—je s t ono szerokości 
ry sy  pękniętego  szkła. D opiero po paru  
dniach tw orzy  się szczelina szerokości 
k ilku  centym etrów . Ścianki je j są  s tro ­
me, niem al prostopadłe, a b rzeg i równe. 
W  niek tórych  m iejscach pow sta ją  w t a ­
k iej mnogości, że cała  pow ierzchnia lodu 
rozpada się n a  grom adę skraw ków  s te r­
czących ostrem i kraw ędziam i, a zbiorow a 
pow ierzchnia k raw ędzi je s t m niejsza od 
przedziela jących  je  rozpadlin . W  dal­
szym ciągu  rozpad liny  s ta ją  się coraz 
szersze. Całość nab iera  b łęk itnych  od­
cieni i swoim  zagadkow ym  urokiem  
p rzykuw a w idza i usposabia do m istycz­
nych  rojeń. N a  końcu s tru g i lodowej 
poprzednie skośne boczne szczeliny uk ła­
da ją  się w  k ierunku prom ienia krzywej, 
k tó ra  zakreśla  zakończenie strugi; spęka­
n ia  poprzeczne w y g in a ją  się w  postaci 
łuków  i całość spękań p rzybiera rysunek 
w achlarzow aty .

(DN)

Józef Sioma.

STOSUNEK ORGANIZMÓW 
ROŚLINNYCH DO TLENU.

(W ykład w stępny, w y gło szon y w  uniw ersytecie odeskim).

(Dokończenie).

D o aerobów  bezw arunkow ych n a jb ar­
dziej są zbliżone rośliny  wyższe. Aero- 
b ijny  try b  życia je s t  dla n ich  norm al­
nym, ty lk o  w  obecności tlenu  m ogą one 
żyć w  całej pełn i i rozw ijać się. W  śro­
dow isku beztlenow em  pozostają  przy  ży­
ciu przez pew ien czas, lecz czynność 
życiow a je s t sprow adzona do m inim um  
i  ogran icza się przew ażnie do pew nych 
sp raw  chem icznych. W zrost, ruchy  i tym  
podobne zjaw iska (nie m ów iąc już o ro z­
m nażaniu) są zw ykle zupełnie sparaliżo­
wane; do w yw ołan ia  ty ch  zjaw isk  w y ­
s ta rcza ją  w praw dzie czasem już  znikom e 
ilości tlenu, lecz do zupełnie norm alnej 
działalności życiow ej n iezbędna je s t p ew ­
n ą  k oncen tracya tlenu, mniej lub  więcej 
zb liżona do norm alnej. Znaczne obni­

żenie czynności życiow ej w  braku  tlenu 
tłum aczy  się tym  już  w skazanym  prze- 
zemnie faktem , że ferm entacya, pomimo 
jednakow ej ilości zuży tego  m ateryału , 
je s t daleko słabszem źródłem  energii 
ak tualnej, niż oddychanie; otóż ta  ilość 
energii aktualnej, k tó re j dostarcza słaba 
ferm entacya alkoholow a, odbyw ająca się 
w roślinach w yższych kosztem  substan- 
cyj ich w łasnego ciała, w ystarcza  zaled­
w ie do podtrzym ania najprostszych, n a j­
bardziej zasadniczych funkcyj życiow ych,

| lecz nie je s t  w ystarcza jącą  do u trzy m a­
n ia  w  ruchu  całej skom plikow anej m a­
chiny życiow ej. Co dotyczę trw ałośc i 
życia w  środow isku beztlenow em , to  je s t 
ona najw iększa u  organów , k tó re  i n o r­
m alnie odznaczają się słabą czynnością 
życiow ą, znajdując się w  stan ie  naw pół 
spoczywającym ; ta k  np. owoce soczyste 
(śliwki, gruszki) ży ły  w  atm osferze bez­
tlenow ej do 6 m iesięcy, w ciąż w ydzie la­
ją c  dw utlenek w ęg la  i nagrom adzając 
w  sobie znaczną ilość alkoholu. N a rzą ­
dy o natężonej w  norm alnych w aru n ­
kach czynności życiow ej, np. kiełki, są 
znacznie bardziej w rażliw e na b rak  t le ­
nu; początkow o udaw ało  się u trzym y­
w ać je  przy  życiu ty lko  przez k ilka  dni; 
tak a  w czesna śm ierć ich okazała się co­
praw da nie bezpośrednim  skutkiem  b ra ­
ku  tlenu, lecz ty lko  skutkiem  rozw o­
ju  szkodliw ych b ak tery j anaerobijnych, 
a gdy udało  się usunąć zupełnie bakte- 
rye (co je s t rzeczą n iełatw ą), to  kiełki 
pozostaw ały  przy  życiu przez k ilka  ty - 

J godni. W  każdym  razie  śm ierć w  atm o­
sferze beztlenow ej je s t u roślin  w yższych 
tylko k w esty ą  czasu; być może, że n a ­
stępuje ona w sku tek  stopniow ego n a ­
grom adzenia w  o rganach  rośliny  alko­
holu  i innych, pobocznych produktów  
ferm entacyi, k tó re  za tru w a ją  roślinę.

G łów nem i przedstaw icielam i nastę ­
pującego typu są grzybki drożdżow e 

| (Saccharom yces) oraz n iek tó re  grzybki 
| pleśniowe, zw łaszcza M ucor racem osus. 
j  Są to  typow e organizm y ferm entacyjne, 

w yw ołujące w  cukrze fe rm en tacyą alko­
holow ą. W  obecności tlen u  m ogą one 
żyć w całym  szeregu różnych pożyw ek, 

; w  braku  zaś tlen u  ty lko  w  roz tw orach
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cukru. Są daleko lepiej p rzystosow ane 
do życia bez tlenu , niż rośliny  w yższe, 
albowiem  n iety lko  pozosta ją  w  ty ch  w a ­
runkach przy  życiu, lecz tak że  ro zw ija ­
j ą  się, t. j. ro sną i rozm nażają  się przez 
pączkow anie; tłum aczy  się to  w ie lk ą  in ­
tensyw nością ferm entacyi, w yw oływ anej 
przez te  o rg a n iz m y : ta k  np. drożdże
w  ciągu  godziny ro zk ład ają  ilość cukru, 
w ielokrotnie p rzenoszącą ich w łasn ą  w a­
gą. Mimo to  jed n ak  czynność życiow7a 
i ty ch  organizm ów  je s t  zaw sze pełniejsza 
w  obecności tlenu; w zro st i rozm nażanie 
odbyw ają się w ted y  znacznie szybciej, 
a  specyalne o rg an y  rozm nażania, zarod­
niki, tw o rzą  się ty lk o  w obec obfitego  
p rzystępu  tlenu . W  środow isku ab so lu t­
nie beztlenow em  może się w praw dzie  
u tw orzyć dość znaczna ilość pokoleń, 
jed n ak  rozw ój n ie je s t nieograniczony; 
w idocznie organizm y, o k tó ry ch  m owa, 
dla d ługo trw ałego  rozw oju  norm alnego 
m uszą czasow o k o rzystać  choćby z n ie­
w ielkiej ilości tlenu.

D alej idą w arunkow o anaerobijne b ak ­
terye, pow odujące rozm aite  ferm entacye. 
Te są przystosow ane do życia  anaero- 
b ijnego jeszcze o jed en  w ażn y  stop ień  
w ięcej niż drożdże, albow iem , o ile w ia ­
domo, w  środow isku beztlenow em  roz­
w ija ją  się rów nież dobrze ja k  w  obec­
ności pow ietrza, i m ogą przechodzić bez 
tlen u  cały  cykl sw ego rozw oju  w łącznie 
z w ytw arzan iem  zarodników .

N areszcie o sta tn ie  ogniw o tw o rzą  
skrajne czyli t. zw. bezw arunkow o an a ­
erobijne bak terye , p rzystosow ane w y ­
łącznie do życia  w zupełnej n ieobecno­
ści tlen u  lub ty lko  w obec bardzo  drob­
nych jeg o  ilości.

U łożyw szy w  ta k i sposób organizm y 
roślinne w  szereg  w edług  ich  różnego 
stosunku do tlenu , w idzim y, że k rańco­
we, m ocno różn iące  się pom iędzy sobą 
ty p y  złączone są  ty p am i pośredniem i. Że 
szereg nasz je s t dalek i od pełności, że 
są w  nim  jeszcze znaczne p rzerw y, to  
tłum aczy  się tem , że do tąd  dopiero  b a r­
dzo nieliczne stosunkow o organ izm y zo­
sta ły  zadaw ala jąco  zbadane co do zacho­
w ania sw ego w zględem  tlenu . G dy ilość 
gruntow nie zbadanych  objektów , zw łasz­

cza z pom iędzy m ikroorganizm ów , w zro ­
śnie, to  bezw ątp ien ia w ym ienione ty p y  
rozpadną się jeszcze n a  pod typy  (co 
poczęści już  obecnie je s t stw ierdzone), 
zapew ne znajdą się i zupełnie now e ty ­
p y  pośrednie i w tedy  w edle w szelkie­
go praw dopodobieństw a istn iejące je sz ­
cze do tąd  skoki w  naszym  szeregu 
zapełn ią  się przejściam i n ieprzerw anem i.

M ogłoby się w ydać, że w śród ro zp a­
trzonych  przez nas organizm ów  bądź co 
bądź anaeroby skrajne za jm ują położe­
nie pon iekąd  zupełnie odrębne, z teg o  
w zględu, że dla n ich tlen  ju ż  w drobnej 
ilości je s t  szkodliwy, a w  te j koncen tra- 
cyi, w  jak ie j znajduje się w  zw ykłem  
pow ietrzu , naw et zabójczy, podczas g d y  
inne organizm y w  obecności p ow ietrza  
zw ykłego  ro zw ija ją  się doskonale lub 
n aw e t najlepiej. Lecz i ta  różnica w cale  
nie w y d a  się ta k  znaczną, skoro zw róci­
m y u w ag ę  na jednę okoliczność, o k tó ­
re j dotychczas nie m iałem  jeszcze okazyi 
wspom nieć. O kolicznością tą  je s t fak t, 
że i dla ty ch  organizm ów , k tó re  p o ­
trzeb u ją  tlen u  do sw ego norm alnego 
rozw oju, nadm iar teg o  gazu  sta je  się 
szkodliw ym  i n aw e t zabójczym  Z  sze­
reg u  istn ie jących  badań  nad  w pływ em  
zw iększonego ciśnienia tlen u  p rzy toczy ­
m y parę  danych; przytem  dla w iększej 
przejrzystości w ykładu  przyjm iem y za 
jednostkę  ciśnienie cząsteczkow e tlen u  
w  zw ykłem  pow ietrzu  (t. j. około y5 
atm osfery), i  w  ty ch  jednostkach  będzie­
m y w y raża li koncen tracyą tlenu. D o­
św iadczenia z roślinam i w yższem i w y k a­
zały, że pow iększenie ilości tlenu  do 
5 jednostek , ta k  sam o ja k  odpow iednie 
zm niejszenie jego ilości, pozostaje p raw ie  
bez w pływ u n a  czynność życiow ą; lecz 
15 do 40 jednostek  tlenu  rośliny  znoszą 
bez pow ażnej szkody ty lko przez parę  
pierw szych godzin, następnie zaś w zrost, 
oddychanie i inne sp raw y  życiow e za­
czynają  szybko słabnąć, w reszcie czyn­
ność życiow a zatrzym uje się zupełn ie 
i organizm  ginie. Ściśle określić zabój­
czą g ran icę  trudno , albow iem  zależy  
ona od trwTałości dzia łan ia  i prócz te g o  
je s t różną n ie ty lko  dla różnych g a tu n ­
ków, lecz n aw e t dla osobników; ale d la
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przyk ładu  m ożna przytoczyć, że 30 jed ­
nostek  tlen u  p raw ie  zaw sze zab ija  rośliny 
w  ciągu  mniej niż 20 godzin. Podobne 
re zu lta ty  o trzym ano i d la m ikroorganiz­
mów. Jed n a  w arunkow o-anaerobijna bak- 
te ry a  ro sła  jeszcze w obec 5, lecz nie 
rozw ija ła  się w obec 10 jednostek  tlenu, 
a w obec 20 jed n o stek  zo sta ła  po pe­
w nym  czasie zabita . N aw et aeroby 
skrajne nie stanow ią  w y ją tk u  z pod 
praw id ła , choć dla nich, ja k  należało 
oczekiw ać, g ran ice  leżą wyżej. T ak  
g rzybek  pleśniow y A spergillus n ig er roz­
w ija ł się jeszcze w obec 12, lecz już  nie 
w obec 15 jednostek  tlenu; B acillus sub- 
tilis  w y trzym yw ał i 15 jednostek, lecz 
w obec 20 już  się n ie rozw ijał. G ranica 
śm iertelna dla aerobów  bezw arunkow ych 
nie zosta ła  osięgn ięta  w  ty ch  dośw iad­
czeniach, poniew aż nie szły one wyżej 
20 jednostek  tlenu; ale niem a pow odu 
w ątp ić , że jeszcze w yższe ciśnienia tlenu  
zab iłyby  i te  oi’ganizm y.

D laczego w łaśc iw ie  w  razie  pew nej 
górnej g ran icy  koncen tracy i tlen  staje  
się szkodliw ym  i dla tych  organizm ów , 
d la k tó ry ch  w  m niejszej ilości je s t poży­
tecznym  lub n aw e t niezbędnym ? To 
p y tan ie  sam o przez się s tanow i cie­
kaw e zagadnienie, k tó re  n iejednokrotnie 
było roz trząsane przez fizyologów , lecz 
nie zostało do tąd  rozstrzygn ię te  w  spo­
sób n iew ątp liw y . M y obecnie tą  kwe- 
s ty ą  zajm ow ać się nie będziem y, bo dla 
naszych celów w y starcza  stw ierdzić, że 
tak a  szkodliw a g ran ica  górna koncen­
trac y i tlen u  is tn ie je  dla w szystk ich  or­
ganizm ów  bez w yjątku ; dla jednych 
leży ona bardzo wysoko, d la innych 
niżej, d la anaerobów  skrajnych  wreszcie 
bardzo nizko. R óżn ica m iędzy tem i 
ostatn iem i a re sz tą  zbadanych o rgan iz­
m ów  je s t  w praw dzie bardzo znaczna, 
ale w  każdym  razie  je s tto  różnica nie 
zasadnicza, lecz ty lko  ilościow a *). I  tu

*) Różnica ta  da się zupełnie porównać 
np. z rożnem zachowaniem się roślin wzglę­
dem wody : gdy jedne rośliny mogą żyć tylko 
będąc zupełnie pogrążone w wodzie, inne 
rosną tylko w bardzo suchych miejscach 
i nadmiaru wilgoci nie znoszą; zaś między 
temi krańcami istnieje szereg typów przej­
ściowych.

znów  możemy być pew ni, że is tn ie jący  
obecnie znaczny skok zapełni się pośred- 
niem i typam i, skoro poddana zostan ie  
dokładnem u zbadaniu  w iększa ilość or­
ganizm ów , zw łaszcza m ikrooganizm ów .

P rzepow iednia ta  nie je s t bynajm niej 
dowolną. Ju ż  teraz  znam y organizm y, 
k tó re  m ogą żyć jedyn ie  śród zm niejszo­
nej (w porów naniu ze zw ykłem  pow ie­
trzem ) koncentracyi tlenu, ty lko  że sto­
pień teg o  zm niejszenia nie zo sta ł do tąd 
ilościowo oznaczony. T akie są np. b ak ­
terye n itk o w ate  z rodzaju  B egg iatoa , 
żyjące w  źródłach siarczanych i wogóle 
w  w odach zaw ierających  siarkow odór, 
i u tlen iające ten  o sta tn i na  siarkę i da­
lej na  kw as siarczany. B eg g ia to a  bez 
tlenu  żyć nie może, lecz rozw ija  się 
ty lko n a  pew nej g łęb i wody, gdzie p rzy ­
stęp tlenu  je s t ograniczony. W  pełnym  
przystęp ie pow ietrza, np. w  o tw arte j 
k rop li p repara tu  m ikroskopow ego, b ak ­
terye  te  giną, m ogą zaś rozw ijać się 
skoro p rep ara t je s t  zak ry ty  szkiełkiem  
przykryw kow em . B ędąc organizm em  
ruchliw ym  i w rażliw ym  na jednostronny  
p rzystęp  tlenu, B eg g ia to a  w  tak im  p re­
paracie usuw a się zarów no od części 
środkowej, gdzie tlen u  je s t zb y t m ało, 
ja k  i od brzegów , gdzie w oda nasyca się 
tlenem  z pow ietrza, i n ici jej uk ładają  
się w  gęsty  pierścień w  pew nej odległo­
ści od brzegu szkiełka. Z m niejszając 
zaw artość  tlenu  w  otaczającem  pow ie­
trzu  np. przez rozrzedzenie, możemy 
spow odow ać zbliżenie tego  pierścienia 
do b rzegu  szkiełka i przesunąć go naw et 
do sam ego brzegu. Zupełnie podobnie 
ja k  B eg g ia to a  zachow ują się 'liczne inne 
m ikroorganizm y ruchom e, np. bak terye  
z rodzaju  Spirillum  i  rozm aite  w iciow ce 
(F lagellata). Im  m niej tlenu  znosi k tó ­
ry  organizm , tem  dalej od b rzegu  szkieł­
ka  znajduje dla siebie pom yślne w arunki 
bytu; g d y  w ięc w  jednym  preparacie 
m am y dw a tak ie  organizm y razem , to  
się zdarza  często, że tw o rzą  się dw a 
pierścienie praw idłow e w  rozm aitej od­
ległości od brzegu, z k tó ry ch  każdy 
sk łada się z osobników  innego o rg an iz ­
mu. Oczywiście hodow la tak ich  m ikro­
organizm ów  ruchom ych w  pokry tym
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preparacie  je s t bardzo p ro stą  i dogodną 
m etodą do poznania, w  jak im  stopn iu  
one po trzebu ją  i znoszą tlen ; ty lk o  n ie 
je s t to, ja k  do tąd  przynajm niej, m etoda 
ilościow a. W  każdym  raz ie  d ała  ona 
nam  poznać szereg  organizm ów , k tó re  
co  do górnej g ran icy  tlen u  za jm ują n ie ­
w ątp liw ie  m iejsce pośrednie m iędzy a n a ­
erobam i skrajnem i a innem i o rg an iz ­
mami.

K ończąc na  tem  swój szkic, streścim y 
jeszcze raz  zarysy  ogólne tych  faz, przez 
jak ie  przechodziły kolejno pog ląd y  n a  
stosunek organizm ów  do tlenu . W  p ie rw ­
szej fazie sądzono, że stosunek  ten  je s t  
d la  w szystk ich  organizm ów  jednakow y, 
m ianow icie, że tlen  je s t d la w szystk ich  
jednakow o niezbędny. W  drugiej fazie 
zapanow ał pogląd  pon iekąd  w ręcz p rze­
ciwny, m ianow icie, że organizm y ro z ­
p ad a ją  się n a  k ilk a  ty p ó w  (aeroby, 
anaero b y  w arunkow e i anaeroby  bez­
w arunkow e), zachow ujących  się w zg lę­
dem tlen u  zasadniczo różnie. N areszcie 
w  trzeciej, w spółczesnej fazie coraz b a r­
dziej przekonyw am y się, że p raw d a leży 
pośrodku : choć organ izm y rzeczyw iście 
zachowTują  się w zględem  tlen u  rozm aicie, 
lecz różnice są ty lk o  ilościow e,—lub, 
inaczej m ó w ią c : w szystk ie organizm y
zachow ują się w  zasadzie jednakow o 
o tyle, że w szystk ie m ogą żyć i rozw ijać 
się ty lko  w ew n ątrz  pew nych  g ran ic  
koncen tracy i tlenu, lecz położenie ty ch  
g ran ic  je s t w  szczegółach bardzo  ro z ­
m aite.

Ten nasz ostateczny  w niosek m oż­
n a  sform ułow ać ogólniej t a k : Jedność
w  ogólnem  praw ie, w obec rozm aitośc i 
w  szczegółach. W arto  w skazać, że do 
tak ieg o  sam ego w niosku ogólnego do­
chodzim y na każdym  k roku  w  dziedzinie 
przyrody  żywej; w szędzie w  głębszem  
zbadaniu  spotykam y jedno  p raw o  ogólne, 
lecz zarazem  nieskończone specyficzne 
odm iany w szczegółach zastosow an ia  
teg o  praw a. D la ogólnej gospodark i 
przyrody ta k a  różnolitość w łasności fi- 
zyologicznych organ izm ów  m a sw oje 
głębokie zn a cze n ie : ty lko  skutkiem  te j 
różnolitości św ia t o rgan iczny  je s t  p rzy ­

stosow any do ty ch  rów nież nadzw yczaj 
różnorodnych w arunków  zew nętrznych 
życia, jak ie  p an u ją  n a  ku li ziemskiej. 
K ażdy  ty p  fizyologiczny organizm ów , 
z pow odu sw ych w łasności specyficz­
nych, odgryw a w  ogólnem  gospodarstw ie 
przyrody  swoję specyalną rolę, do k tórej 
inne organizm y nie są  wcale, lub p rzy ­
najm niej nie są w  rów nej m ierze uzdol­
nione. T aka specyalizacya, ta k i podział 
p racy  są zw łaszcza uderzające w  dzie­
dzinie najprostszych  organizm ów  i prze- 
dew szystkiem  w św iecie baktery j, k tó re 
m imo swej niepozorności m ają  w  przy­
rodzie znaczenie nader w ażne i zarazem  
nadzw yczaj różnorodne,—bardziej różno­
rodne, niż w szystk ie rośliny  w yższe 
razem  w zięte . I  w  stosunku do tlen u  
najw iększą rozm aitość spotykaliśm y w ła ­
śnie pośród baktery j.

N a zakończenie pozw olę sobie uczynić 
jeszcze jednę uw agę. W idzieliśm y do­
piero co, ja k i by ł w  głów nych zarysach  
przeb ieg  rozw oju poglądów  n a  stosunek 
organizm ów  do tlenu. Otóż chcę zw ró ­
cić u w ag ę  na to, że przypadek  ten  je s t 
poniekąd  typow y  dla rozw oju poglądów  
naukow ych w ogóle. G dy zbierze się 
ta k a  ilość spostrzeżeń fak tycznych  co 
do pew nej kw esty i naukow ej, k tó ra  p o ­
zw ala  ju ż  poczynić pew ne w nioski ogól­
ne, to  u s tan aw ia  się dogm at, oparty  na 
uogólnieniu  istn ie jących  w ów czas danych 
i w y raża jący  w spółczesny stan  nauki, 
lecz zw ykle daleki od praw dy. W cze­
śniej lub  później s ta je  się w yraźnem , że 
p rzy ję ty  dogm at nie da się pogodzić 
z nagrom adzającem i się now em i fak tam i 
i w tedy , zazw yczaj po dłuższej w alce, 
bierze górę pog ląd  inny, często w ręcz 
przeciw ny pierw otnem u; lecz i ten  now y 
pog ląd  z czasem  okazuje się n iew y sta r­
czającym  i m usi ze swej strony  ustąp ić  
po la innem u, przyczem  nieraz w racam y 
znów  do daw nego poglądu, ty lko  m niej 
lub  w ięcej zm ienionego i uzupełnionego. 
W  ta k i sposób, w  m iarę rozw oju w iedzy 
fak tycznej, pog lądy  nasze pod legają w ięk ­
szej lub m niejszej ilości w ahań  w  jednę 
i d ru g ą  stronę. Lecz am plituda tych  
w ah ań  stopniow o się zm niejsza i krzyw a, 
w yobrażająca  rozw ój nauki, coraz b a r­



N r 47 W SZEC H ŚW IA T 747

dziej przybliża się do pew nej pośredniej 
lin ii prostej. T a  lin ia  p ro sta—jes tto  
praw da.

Władysław Rothert.

CIĄGI MOTYLI 
W DORZECZU AMAZONKI.

Grom adne c iąg i m otyli zdarza ją  się 
w szędzie od czasu do czasu, nie należą 
jed n ak  do zjaw isk  pospolitych i prze­
w ażnie nie m iew ają tego  charak teru  pe- 
ryodyczności, ja k i okazują np. w ędrów ki 
p taków .

W  E uropie no tu je  się je, jak o  z jaw i­
sko w yjątkow e, chociaż i  w  naszej czę­
ści św ia ta  p rzy b ie ra ją  one n iekiedy ol­
brzym ie rozm iary, ja k  np. słynny c iąg  
kapustn ików  (P ieris brassicae), k tóre 
przeciąga ły  w  lecie r. 1876 ponad  E u ro ­
pą  środkow ą i w  chm arach, m ających 
po k ilka  k ilom etrów  na długość i na  
szerokość. W  n iek tó rych  m iejscowościach 
c iąg  ten  trw a ł po godzinie i dłużej. 
"W każdym  jed n ak  razie  w  E uropie ta ­
kie grom adne ukazyw anie się m otyli 
zdarza się rzadko (raz na  k ilkadziesiąt 
lat). M niejsze grom adki m ożna obser­
w ow ać częściej, nie sp raw iają  one je d ­
nak  ta k  im ponującego w rażenia i d latego 
zjaw ianie się ich nie zaw sze byw a no to ­
wane. Godnem  je s t przytem  uw agi, że 
w  ciągach  ty ch  b io rą  zaw sze udział w y ­
łącznie g a tu n k i z rodziny bielinków  
(P ieridae).

Częściej i n a  szerszą skalę odbyw ają 
w ędrów ki m otyle w  strefie zw ro tn iko ­
w ej. M iew ają one tam  n aw et do pew ­
nego stopn ia  ch a rak te r peryodyczności, 
ja k  np. c iąg i ty ch  ow adów  n a  w yspach 
wschodnio-indyjskich, schodzące się zaw ­
sze z okresem  panow ania m usonów za­
chodnich i po ry  deszczów. Ale i tam  
n ie  b y w ają  one co rok  rów nie w ielkie 
i d la tego  nie co rok byw ają  notow ane.

Z nacznie pospolitszem  zjaw iskiem  są 
tak ie  c iąg i w  północnych częściach A m e­
ry k i południow ej, a m ianow icie w  do- 
i'zeczu A m azonki, gdzie dosięgają one

niezw ykłych i p raw dziw ie im ponujących 
rozm iarów . P o w ta rz a ją  się zaś co rok  
z ta k ą  stałością w pew nych porach, 
że n iety lko  w szyscy m ieszkańcy sta rzy  
i  m ali zna ją  je  doskonale, ale n aw e t 
w ytw orzy li osobną nazw ę „pan a-p an a“ 
n a  ich określenie. P ie rw iastek  „p a n a“ 
w  jednym  z m iejscowych języków  in d y j­
skich służy do oznaczania trzep o tan ia  
się; wchodzi on w  skład w yrazu  „pana- 
m a“, oznaczającego m otyla, a w tem  
podw ojeniu bardzo charak terystyczn ie 
w yraża jednoczesny ruch  m ilionów  skrzy­
deł, ja k i się odbyw a w  lecącej g ro m a­
dzie m otyli, to  wznoszącej się, to  opada­
jące  kolejno.

N ajdaw niejsza w zm ianka o tak ich  c ią ­
gach odnosi się do początków  w. X V II  
(r. 1615). M ianow icie w  pew nej stare j 
kronice brazylijskiej, przypisyw anej P or­
tugalczykow i B ento Teixeira, zam ieszka­
łem u w  Pernam buco, znajduje się w ia ­
domość o tem, że uw ag ę  po rtugalsk ich  
kolonistów  ściągnęły  na  siebie olbrzym ie 
ciągi m otyli, pow tarzające  się peryo- 
dycznie w  pew nych porach roku. „M o­
ty le  te —dodaje kron ikarz—dążą zaw sze 
w  k ierunku ku północy z dokładnością 
ig ły  m agnesow ej“.

W  późniejszych czasach znajdujem y 
liczne w zm ianki o c iągach  m oty li w  opi­
sach różnych podróżników , zw iedzają­
cych A m erykę południow ą. Jed n i w spo­
m inają o nich ty lko  doryw czo, inni p o ­
św ięcają im w ięcej m iejsca i uw agi. D o­
tyczy  to  zw łaszcza angielsk ich  badaczów  
(Bates, W alłace, Spruce i Schom burgk), 
k tó rzy  dali nam  obszerne opisy tak ich  
ciągów  m otyli w  dorzeczu A m azonki 
i sąsiednich częściach A m eryki po łud­
niowej.

B ates opisuje w  sposób następu jący  
jeden  z tak ich  c ią g ó w : „P łynąłem  przy  
pom yślnym  w ietrze po dolnym  biegu 
A m azonki i przez cały  dzień pow ietrze 
naokoło nas roiło się od m yriadów  m otyli 
z g a tu n k u  C atopsilia s ta tira . P rzec ina ły  
one w  poprzek kierunek  rzeki, p rz e la tu ­
ją c  nad  n ią  chm aram i, k tó re  m iały  po 
3 — 5 mil (angielskich) n a  szerokość; 
w szystk ie zaś dążyły  zgodnie ku  po łud ­
niow i. Gdy się spuszczały dla w y p o ­
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czynku n a  w ilg o tn e  ław ice piasku, to  
pokryw ały  sobą w iele yardów  k w a d ra ­
tow ych  ta k  gęsto, że jeden m oty l sie­
dział przyciśn ię ty  do drugiego, trzy m a­
ją c  skrzydła w zniesione pionow o".

T ak  samo m niej w ięcej opisuje te  c ią­
g i Spruce, k tó ry  rów nież podaje, że k ie ­
runek ich byw a zaw sze południow y. Z o­
staje  to  w  zupełnej sprzeczności z d aw n ie j- 
szemi spostrzeżeniam i Teixeiry, a sprzecz­
ność tu  jest, zdaje się, jedyn ie skutk iem  
niedokładności w e w szystk ich  p rzy toczo ­
nych obserw acyach.

Tak przynajm niej w ynika ze spostrze­
żeń dokonyw anych w  o sta tn ich  la tac h  
przez dr. E m ila  Goldiego, d y rek to ra  m u­
zeum  w  P a ra  (w B razylii), k tó ry  m iał 
m ożność obserw ow ać ciąg i m oty li za ­
rów no w  sam em  m ieście P a ra , ja k  i w  cza­
sie podróży po dorzeczu Am azonki.

C iągi te  m ożna w idzieć sta le  w  m ie­
ście P a ra  o pew nych porach  roku, zw łasz­
cza w  lipcu. R zesze lecących m oty li 
sk ład a ją  się ta k  sam o z p rzedstaw icieli 
bielinków , ja k  i w  Europie. D r. G oldi 
obserw ow ał je  codziennie w  te j porze 
zarów no z okien Muzeum, ja k  i w łasne­
go m ieszkania.

M otyle zaczynają  się ukazyw ać koło 
godziny 10 rano, p rzeciąga jąc  ponad 
drzew am i ogrodów  m iejskich, n ajp ierw  
pojedyńczo, a następn ie  g rupam i po k il­
ka  osobników. G rupy  te  z jaw ia ją  się 
i zn ika ją  nadzw yczaj szybko, zajm ując 
jed n a  m iejsce drugiej, przyczem  liczeb ­
ność ich zw iększa się stale, aż w reszcie 
c iąg  dosięga najw iększej okazałości k o ­
ło godziny 1-szej, k iedy m oty le p rzecią­
g a ją  n ieprzerw aną chm arą, nie m ającą 
napozór an i początku, ani końca. N a ­
stępnie w  godzinach  popołudniow ych 
ilość w ędrow ników  zaczyna w ciąż m a­
leć i w reszcie sprow adza się do n ielicz­
nych m aruderów , dążących  po k ilka  r a ­
zem, albo naw et pojedyńczo.

K ierunek  ty ch  ciągów , w ed łu g  spo­
strzeżeń dr. G oldiego, byw a zaw sze ze 
wschodu na zachód od R io-G uam a po 
przez m iasto  do sąsiednich  wysp, p rzy ­
czem ciągnące m oty le m ają do p rzeby­
cia jednę z odnóg A m azonki, szeroką 
przeszło n a  godzinę drogi. U derzająca  |

j je s t  p rzy tem  szybkość, z ja k ą  w szystk ie 
m oty le bez przerw y dążą przed siebie, 
w y ją tkow o  ty lko  n iek tó re osobniki spusz­
czają się na  ogrody m iejskie: najw idocz­
niej roślinność m iasta  nie p rzedstaw ia  
d la nich n ic zachęcającego.

Chociaż dr. G oldi obserw ow ał zaw sze 
ty lko  ciąg i ze w schodu na zachód i n ie  
w idz ia ł n igdy  pow rotnych, tem  niem niej 
jed n ak  przypuszcza na m ocy innych  
sw oich spostrzeżeń, o k tó rych  będzie 
m ow a niżej, że tak ie  pow rotne c iąg i 
is tn ie ją  i tu ta j i że odbyw ają się one 
po południu, ale że w racające m otyle 
obiera ją  sobie in n ą  drogę i d latego  n ie 
m ożna ich w idzieć w  P ara .

T akie pow rotne c iąg i dr. G oldi w idy­
w a ł w  czasie podróży do G uyany  (w ro ­
k u  1895) nad  północną odnogą A m azon­
ki, a jeszcze w yraźniej w  r. 1897 nad  
Rio-C apino, ostatn im  znaczniejszym  d o ­
pływ em  A m azonki z praw ej strony, 
w  stan ie  P ara . W ogóle zaś w  czasie 
obu podróży dr. Goldi nap o ty k ał ta k  ol­
brzym ie rzesze m otyli, że wobec nich 
c iąg i w idyw ane w  P a ra  zdaw ały  się ni- 
czem. W  czasie najgorętszych  godzin 
dn ia parow iec p ły n ął stale  w  obłoku 
z m otyli, k tó ry  m ożna było porów nać 
chyba z zaw ieruchą śnieżną.

Szczególnie ow ocną w  spostrzeżenia 
by ła  w ycieczka na  R io-C apino, odbyta 
w  lipcu i sierpniu r. 1897. P arow iec 
p ły n ął cały  tydzień  w  górę rzeki, k tórej 
k ierunek  ciągnie się p raw ie zupełnie do­
k ładn ie z południa n a  północ. P rzez  
ca ły  czas podróży m ożna było codzien­
nie w idzieć ciągi m oty li w  całej ich oka­
załości.

W  [godzinach rannych  do połudn ia 
dążyły  one ponad praw ym  i lew ym  brze­
giem  w  górę rzek i ta k  samo, ja k  i p a ­
row iec, a w ięc z północy na południe, 
w znosząc się zaledw ie na w ysokość 
w zrostu  człow ieka. Dr. G oldi rob ił zdję- 

j  cia fo tograficzne w  czasie swej podróży 
i jedno  z tak ich  zdjęć (fig. la )  w yobraża 
w łaśnie rzeszę m otyli, c iągnącą brzegiem  
rzeki. P o  południu k ierunek ciągów  się 
z m ie n ia ł: w szystk ie m otyle dążyły  w ów ­
czas n a  spotkanie parow ca, a wdęc z po ­
łu d n ia  n a  północ.
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R zesze w ędrujących  m otyli sk ładały  
się w yłącznie z różnych g atunków  n ale­
żących do rodziny  bielinków  (Pieridae); 
by ły  to  jed n ak  przew ażnie m otyle żółte, 
a  nie białe, zbliżone nie do naszego 
europejskiego b ielinka (Pieris), lecz po-

w  piw nicach. Tu i owdzie dom ieszane 
były  w  nieznacznej liczbie inne g a tu n k i: 
ła tw y  do poznania zdaleka po jask raw o- 
pom arańczow ej barw ie C atopsilia argau - 
te, oraz różne białe m otylki z rodzaju  
Eurem a, zbliżonego najbardziej do euro-

Fig. 1.

b—Na lewo boczny oddział, dążący do lasu 
ku drzewom „A rapary“; na prawo wracający 

się i łączący z głównym (zdjęcie fotogr.).

siadające najw ięcej cech w spólnych z cy­
trynkiem  (Rhodocera). N ajpospolitszym  
w śród nich by ł C atopsilia s ta tira  (fig. 2), 
k tó ry  stanow ił praw ie 99%  skrzyd la tych  
podróżników . M otyl ten  m a g ó rną po-

Fig, 2. Motyl Catopsilia statira.

w ierzchnię skrzydeł chrom owo - żółtą, 
z szeroką bardzo b lad ą  p ręg ą  po bokach; 
spodnia strona skrzydeł je s t jednosta jn ie  
jasn a , żó łtaw o-zielonkaw a, przypom ina­
ją c a  nieco barw ę roślin  w yhodow anych

a—Ciąg motyli wzdłuż prawego 
brzegu Rio-Capino 

(zdjęcie fotograficzne).
c—Motyl Eurem a albula.

pejskiego bielinka (Pieris), z k tó rych  
jednego (E. albula) p rzedstaw ia  załączo- 

, n a  ryc ina  (fig. le).
Część m otyli od czasu do czasu opusz­

czała się dla w ypoczynku n a  ław ice 
piaskow e, k tóre znajdow ały  się szcze­
gólnie licznie przy ujściach różnych do­
pływ ów  Rio-Capino, albo też  na  s te r­
czące tu  i owdzie skały. M iejsce tak iego  
w ypoczynku przedstaw iało  o ryg inalny  
w idok i  spraw iało  w rażenie olbrzym iej 
g rządk i jak iejś dziw acznej w ypłonionej 
sałaty , k tórej barw ę przypom inała spod­
n ia  s tro n a  skrzydeł odpoczyw ających 
motyli.

W iększość jednak  sk rzydla tych  w ę­
drow ników  nie rob iła  tak ich  przerw  
w  podróży i dążyła naprzód bez odpo­
czynku, w  gorączkow ym  pośpiechu; ale 
za to  stale  od czasu do czasu od głów nej 
kolum ny odłączały się m niejsze oddziały
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i lecia ły  do lasu, rosnącego po bokach 
rzeki. Na ich m iejsce z teg o  sam ego 
lasu  nadciągały  now e boczne kolum ny 
i łączyły  się z g łów ną arm iąr ja k  to  
w idać n a  fig. 16. To odłączanie się 
m niejszych oddziałów  zw róciło u w ag ę  
dr. G óldiego, k tó ry  za ją ł się w y szuka­
niem  przyczyn pow odujących te  zbocze­
n ia od g łów nego kierunku. P o szu k iw a­
nia jeg o  zostały  uw ieńczone pom yślnym  
skutkiem .

N a skraju lasu, c iągnącego  się w zdłuż 
brzegów  R io-C apino, rośnie bardzo ob­
ficie drzewo, zw ane przez k rajow ców  
„A rap ary “, a w  języku  naukow ym  m a­
jące  dw ojaką nazw ę Y onapa acaciaefo- 
lia  (Baillon), albo M acrolobium  acaciae- 
fol-ium (Bentliam). N ależy  ono do rzędu 
strąkow ych (Legum inosae), rodziny  bre- 
zylkowratych  (C aesalpiniaceae). Ma liście 
podw ójnie p ierzaste  o drobn iu tk ich  deli­
k a tn y ch  listeczkach, zw ieszających  się 
na obie strony  g łów nego ogonka. W sku­
tek  tak iego  położenia odsłan iają  one m a­
leńkie b iałe kw iatk i, k tó re  są osadzone 
rzędam i n a  g łów nym  ogonku, i n ie  by ­
łyby  w cale widoczne, gdyby  lis tk i by ły  
wzniesione. K w ia ty  w y d a ją  w praw dzie 
bardzo silny zapach, ale w  razie  zasło ­
n ięcia listkam i by łyby  bądź co bądź 
znacznie trudniejsze do zauw ażen ia  i od- j  

szukania dla ow adów .
W edle spostrzeżeń dr. G oldiego bocz­

ne oddziały m oty li odłączające się od 
głów nej kolum ny dążyły  zaw sze k u  tym  
drzewom , k tó re  w tedy  w łaśn ie  zna jdo­
w ały  się w  okresie najbujn iejszego  k w i­
tn ięcia  i okry te  były  m nóstw em  arom a­
tycznych kw iatów 7. One w ięc s tanow iły  
w łaśc iw y cel całej w ędrów ki, k tó rą  
dr. G óldi tłu m aczy  w  sposób n as tęp u ­

jący:
W ed ług  w szelk iego  praw dopodobień­

stw a, liście teg o  drzew a służą za po ­
karm  liszkom  ty ch  różnych m oty li am a­
zońskich 'z  rodziny  bielinków , a jed n o ­
cześnie dorosłe ow ady karm ią się sam e 
sokiem  ich kw7iatów , przenosząc w za- 
m ian ich pyłek. O dsłonięta  pozycya 
kw ia tó w  w skazuje w yraźnie, że i dla 
drzew a odw iedziny m oty li m uszą być 
korzystne. T u ta j zatem  popędem  do w ę­

drów ek by łaby  potrzeba zaspokojenia 
w łasnego głodu, ja k  rów nież tro ska o za- 

j  bezpieczenie w łaściw ych w arunków  ży­
ciow ych dla potom stw a. To sk łan ia  mo­
ty la  do przedsiębrania tych  olbrzym ich 

| ciągów  w  celu znalezienia kw itnących  
drzew  Y onapa i do kolejnego oddziela­
n ia się od głów nej grom ady coraz to  in ­
nych  osobników  dla napicia się soku 
m iodowego i złożenia jajek . N ie w iem y 
jed n ak  w cale, czem w ytłum aczyć po ­
w ro tne  ich ciągi, dlaczego m otyle nie 

| zosta ją  koło ty ch  drzew, lecz w raca ją  
do głów nej kolum ny, a następnie  w raz 
z n ią  do miejsca, k tó re było punktem  

I w yjścia  dla w ędrów ki.
Spostrzeżenia dr. G oldiego dotyczą 

| w yłącznie ciągów  m otyli nad  Am azon- 
[ ką, rzuca ją  one a to li nieco św ia tła  i na  
| w ędrów ki tych  ow adów  w  innych  czę- 
| ściach św iata, k tó re  dotychczas uw ażano 

przew ażnie za zjaw isko czysto przypad- 
i kowe, nigdzie bowiem  nie m ożna było 
j  zauw ażyć dążenia do ta k  określonego 

celu, ja k  tu ta j. N atu raln ie , w niosków  
I w yprow adzonych ze spostrzeżeń poczy­

nionych nad Am azonką, n iem o żn a  w  c a ­
łości stosow ać do innych przypadków ;

1 w  każdym  jed n ak  razie  w olno p rzypusz­
czać, że i tu ta j m ogą działać ana log icz­
ne przyczyny, a  dalsze spostrzeżenia nad  
tak im i ciągam i pozw olą je, zapew ne, 
w ykryć z czasem.

B . Dyakowski.

SPRAWOZDANIE.

—  Edward Clodd. C złow iek p ierw otny. Prze­
łożył z angielskiego Feliks W ermiński. 1902 r. 
Cena 1 r. 40 k.

I
W  książeczce tej rozpatrywane je s t stano­

wisko człowieka w dziejach ziemi i dziejach 
| życia. Mówiąc o dawnym wieku kamiennym, 
j autor wyjaśnia charakter zabytków z osadów 

rzecznych, zabytków znalezionych w jaski- 
| niach i opisuje w ygląd domniemany i sposób 

życia człowieka ówczesnego. W  rozdziale 
o nowym wieku kamiennym autor mówi 
o charakterze ogólnym narzędzi tego wieku, 
o pozostałościach znajdowanych w odpadkach 
nadbrzeżnych i o rasach ludzi nowego wieku 
kamiennego. Dalej mówi o pomnikach z zie-
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mi i kamienia w w ieku neolitycznym i o ,p o ­
jęciach pierw otnych co do życia przyszłego 
i duchów. Opisane są również zabytki zna­
lezione w  mieszkaniach nawodnych i kwe- 
stya pochodzenia mieszkańców tych budowli. 
W iek m etali mało je s t uwzględniony.

Rysunki w liczbie 36-ciu są niezłe, oprócz 
bardzo lichego pierwszego, przedstawiającego 
przodków człowieka. W ygląda on jak stary 
popękany fresk. Język przekładu niedobry, 
przym iotnik bardzo często spotykamy przed 
rzeczownikiem i również prawdopodobnie 
przekład nie był przejrzany krytycznie, sko­
ro znajdujemy ustęp następujący : „zwierzęta 
zaopatrzone w muszle miękkie (?!), zwane 
mięczakami, zostały wybrane za dział najod­
powiedniejszy do celów klasyfikacyi dziejów 
życia z ie m i. . .“ Opis wynalazku garncarstwa 
również dziko je s t przetłumaczony. Cena tej 
książeczki małej je s t przeraźliwie wygóro­
waną.

„Duchy samodzielne, nie gardzące samo­
kształceni em“, dla których właśnie wydaw­
nictwo to  ma być specyalnie przeznaczonem— 
w edług umieszczonej na okładce dewizy na­
puszonej—duchy te  przeważnie mają samo 
powietrze w kieszeniach, a więc nie dla nich 
ta  książeczka.

K. Stołyhwo.

SEKOYA PRZYRODNICZA
TOWARZYSTWA OGRODNICZEGO WARSZAWSKIEGO.

Posiedzenie 4 (265) odbyło się dnia 13 listo­
pada 1902 r. w lokalu Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa o godz. 8 -ej wieczorem.

1. Protokuł posiedzenia poprzedniego zo­
stał odczytany i przyjęty.

2. Sekretarz Sekcyi zakomunikował obec­
nym zawiadomienie Zarządu Towarzystwa 
w sprawie projektowanego przez Pracownię 
Fitopatologiczną w Petersburgu urządzenia 
sieci stacyj dla badania szkodników roślin­
nych. Sprawę tę  komisya przekazała w rę­
ce p. K. Kulwiecia, mianując go referentem 
w tej sprawie do Zarządu Towarzystwa.

3. P. Jan  Lewiński wypowiedział referat 
. t. „Badania geologiczne wzdłuż linii kolei 
aliskiej“.
4. P. Jan  Tur zakomunikował swe „Spo­

strzeżenia nad wahaniami indywidualnemi 
w embryogenii płazów". Prelegent mówił 
o badaniach swych, prowadzonych na wiosnę 
r. b. na stacyi zoologicznej w Yillefranche 
(w pobliżu Nizzy), nad wczesnemi stadyami 
rozwojowemi u Coluber Aesculapi, Seps chal- 
cides, P latydactylus mauritanicus, Lacerta 
muralis i Lacerta ocellata, oraz zatrzymał się 
nad procesami gastrulacyjnim i u ostatniej 
z form wymienionych. Dawniejsze badania 
prelegenta nad pewnemi zboczeniami indy­
widualnemi w tworzeniu się smugi i brózdy 
pierwotnej u ptaków  wskazały wahania 
takie, k tóre zbliżają procesy te  w zarodkach 
ptasich do typu „prostom y“ u płazów. Obec­
nie u Lacerta ocellata zauważono dość częste

wahania indywidualne, przypominające smugę 
i brózdę ptasią. Tak zamiast t. zw. „blaszki 
pierwotnej “ („Prim itivplatte“ lub „Urmund- 
p la tte“ niem. autorów) u Lacerta ocellata 
często zauważyć się daje wydłużone zgrubie­
nie ektodermiczne, do złudzenia przypomina­
jącą smugę pierwotną ptasią. Tak samo obok 
typowej „prostomy11 ptasiej—w postaci p o ­
przecznie rozciągniętego wgłębienia gastru- 
lacyjnego—można widzieć utwór, przypomina­
jący ptasią brózdę pierwotną, w formie wy­
dłużonej rynienki. Od „prostomy11 aż do 
owej „brózdy “ au tor wyśledził cały szereg 
postaci przejściowych indywidualnych, przy- 
czem widać również zmienne zanikanie t. zw. 
„wargi tylnej “ prostomy. Fakty  te, zdaniem 
prelegenta, nietylko są ostatecznym dowo­
dem zupełnej homologii pomiędzy „prosto- 
mą“ zarodków płazów a brózdą pierwotną 
ptaków (respect. jej okolicy przedniej), lecz 
dowodzą konieczności wogóle badania w a­
hań indywidualnych w procesach rozwojo­
wych i określania dla każdego z gatunków 
zwierzęcych amplitudy owych wahań na każ- 
dem ze stadyów embryonalnych.

Na tem  posiedzenie ukończone zostało.

KRONIKA NAUKOWA.

— Fotografia kom ety. P. A. Senonąue w ob- 
serwatoryum w Meudon fotografował d. 27 i 28 
września kometę r. 1902 zapomocą teleskopu 
o otworze metrowym i trzymetrowej odległo­
ści ogniskowej; d. 27-go kometa miała ogon 
nieduży, długości 5' (prawie szósta część 
średnicy księżyca), zaś d. 28-go pod głównym 
ogonem komety, znacznie dłuższym—do 1 2 ', 
były widoczne dwa drugie, daleko słabsze.

W  obu razach czas naświetlania trw ał pię­
tnaście minut.

(R. Sc.). Bień i.

— W pływ  niskich c iśn ień  barom etrycznych na  
często ść  zorzy  północnej. P. H. Stassano nieraz 
już zwracał uwagę na fakty, wykazujące 
ziemskie pochodzenie zorzy północnej, jak  
również wykazał ścisły związek, zachodzący 
między nią a innemi zjawiskami meteorolo- 
gicznemi.

Niedawno znów stwierdził on, że najbardziej 
bezpośrednio na zwiększenie częstości zorzy 
północnej wpływają niskie ciśnienia barome­
try  czne. W pływ ich wyraża się nietylko 
w rozprzestrzenianiu się pasa zorzowego na 
obu półkulach wzdłuż linii niskich ciśnień 
barometrycznych, lecz również i w  schodze­
niu się miesięcznych i dziennych peryodów 
obu tych zjawisk meteorologicznych.

(R. Sc.). Biern.

—  Z klim atologii na rów niku. W ydany świe­
żo numer Sitzungsberichte Akademii nauk 
w W iedniu zawiera ciekawy przyczynek do 
klimatologii krain równikowych, zestawiony 
przez J . Hanna na podstawie obserwacyj
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Goeldiego, dyrektora muzeum w Para. Pod 
równikiem leży bardzo niewiele stacyj mete­
orologicznych, a osobliwie w tym względzie 
uboga jest Ameryka południowa; obserwacye 
Goeldiego obejmują okres od sierpnia 1895 
do sierpnia 1901 roku i są prowadzone w dal­
szym ciągu, według Hanna posiadają wszak­
że tak wielką doniosłość, że wolał on je 
natychmiast poddać dyskusyi, niż czekać na 
dalsze materyały. Najciekawszemi są dane 
dotyczące temperatury i opadów. Wyniki 
obserwacyi wykazują, że temperatura w cią­
gu całego roku jest nader s ta ła : wahania 
roczne wynoszą zaledwie 1,4° C, przeciętne 
zaś wahania dzienne dochodzą natomiast do 
8,8° C. Najniższe temperatury notowano na 
początku roku, najwyższe—w końcu; od ma­
ja  zaś do września temperatura jest prawie 
stała. Średnia roczna wynosi 25,7° C. Od 
stycznia do kwietnia trwa pora deszczowa, 
oa maja zaś do grudnia stosunkowo suchsza, 
choć i wtedy deszcze są dość częste. Deszcz 
pada wyłącznie po południu i wieczorem, 
a towarzyszą mu zawsze burze. Przeciętna 
roczna suma opadów wynosi 2 600 mm.

—  Pojem ność elek tryczna c ia ła  ludzkiego. Bordier 
oznaczył ją na 0,0025, R. Dubois na 0,1650 
mikrofarada; wobec tej niezgodności rezul­
tatów sprawą tą  zajął się ostatni p. de Metz 
i oblicza ją  na 0,0011 mikrofarada.

JK S.

— W pływ  w apnia  i m agnezu na w zrost roślin .
Pp. O. Loew i W. May ogłosili niedawno 
pracę, wyświetlającą związek między wzro­
stem roślin a zawartością magnezu i wapnia 
w ziemi. Wogóle ilość tych dwu ciał w zie­
mi jest dostateczna, lecz stosunkowa ich ilość 
nie zawsze odpowiada potrzebom rośliny. 
Nadmiar jednego lub drugiego, albo też nie­
dostateczna ilość zawsze szkodliwie się odbi­
ja  na wzroście; optimum jest wtedy, gdy 
stosunek między ilościami wapnia a magnezu 
odpowiada 7 :4  i gdy w glebie znajdują się 
bardziej rozpuszczalne sole wapnia i mniej 
rozpuszczalne sole magnezu, ponieważ nad­
miar związków magnezu szkodliwiej dzia­
ła na rośliny, niż zbytnia ilość soli wap­
nia.

(Rev. Sc.). E. B.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień  od d. 12 do 18 listopada 1902 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa w W arszawie).
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7 r. I p. 9 w. 7 r. 1 p.  . 9 w. N ajw . Najn.

1 2  Ś. 58,8 59,8 6 1,2 4.0 4,9 3 ,6 7,o 3,4 88 S E 1,NE3,N E1 _
1 3  C. 62,9 62,8 63-2 2,4 2,9 1 ,0 4,7 1,0 81 e -,s e 4,s e 4 ---
14 P. 62,0 6 1,4 60,8 — 2,3 2 ,6 — x ,6 3,o — 2,4 86 s5,s3,s‘ u  rano i wieczorem; =

1 5  s. 6i ,3 59.9 58,4 — 3,7 —M 3,4 3,7 — 4 ,0 92 Ns,W ł ,W s 0 ,2 u  rano; •  mżył od g.
l 6  N. 6 1,4 §2,8 64,5 — 2 ,2 —3,2 —3,7 3,7 —  4,2 69 N E5,NE5,NEr -- [ i i 30 a.—5  p.
17 P. 6 7 ,0 68,4 7°,° — 7-3 -5 ,6 —8,2 —3,5 -  8,2 65 e *,e 3,n e 5 —
1 8  w. 7 1 ,2 7 0 ,4 70 ,2 —ii,4 —7,o —9,4 —7 ,o —1 1 ,7 74 E 5,E 10,Ej

Średnie 6 3 ,7 79

TREŚĆ. Pustynie śniegowe a lodowce, przez J. Siomę. — Stosunek organizmów roślinnych 
do tlenuj przez W. Rotherta (dokończenie). — Ciągi motyli w dorzeczu Amazonki, przez B. 
Dyakowskiego. — Sprawozdanie. — Sekcya Przyrodnicza. — Kronika naukowa. — Buletyn

meteorologiczny.
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